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.G a z e t a  P rze m y s k a "  w y -  

ch o d  w  k a żd y  c z w a rte k  
i n ied zielę.

Przedpłata wynosi:
t a k  w  m i e j s c u  

j a k i  z  p rz e s y łk ą  p o czto w ą

rocznie 6 zł. — cr.
półrocznie 3 „ -
k w a r ta ln ie  1 „ 50 ,
miesięcznie  — „ 55 „

N u m e r p o je d y n c z y  7 ct.
j

Biuro re d ak c y i  w kam ien icy  p. G i lo w sk ie g o  w rynku  o tw a r te  'odz ienn ie  przed południem od gndz. 12—1, wieczorem od godz. 5-

R zym sk o -k a to lic k ie G recko -k a to lic k ie. Ż yd o w s k ie . W schód słońca. Z a c h ó d
W  czw artek  25 .  Kleofasa M. K orny ła  Sot. 5 g. 57  m, 5 g. 4 6  1 1 1.
W  p ią te k  26 .  C ypryaua  i Jus ty n y Wozd. cz. K res ta 5 g. 5 8  m. 6 g. 4 3  m.
V sobotę 27 .  Kośmy i D am iana N y k y ty 0 g. —  m. 5 g. 41 m.

Cena ogłoszeń:
po 5 ct. za miejsce wier 
sza drobnego druku .  Cena 
drobniejszych ngłoszwó p '1 
2 ct. od słowa. Ce ni o g ł o ­
szeń najmów po 1 ct. o I 

słowa.
P rzed p ła tę  i ogłoszenia 
p rz y jm u je : A d m in ist,, c y a  

G a ze ty  p rze m y s k ie j.

R ękopisów  nie zw raca  się 
•ów n ie t ran k o w an y cb  
‘ .e p rzy jm uje  się.

(iytc a  i do m niem an y stan 
p o w ie trz a

Zmienne.

Od Wydawnictwa,

P r z y  zbliżającym  się kwartale, u- 
p raszam y Szanow nych Czytelników o 
wczesnej odnowienie przedpłaty.

Przegląd polityczny.
Przemyśl,  23. września 1890.

Gesarz uwolnił hr. Tarnowskiego z 
urzędu marszałka krajowego na własne jego 
żądanie a zarazem wyraził mu uznanie za 
patryotyczne  poświęcenie,  jakiego złożył  
dowody podczas sprawowania tego urzędu. 
Równocześnie  mianował  cesarz marszałkiem 
krajowym posła Eus tachego ks. Sanguszkę.

YV Żywcu wybrano posłem do Sejmu 
kra jowego Wojciecha Mizia, wójta z Jeleśni 
06  głosami. P.  Czecz otrzymał tylko 45 
głosów.

Za oszczerstwem, rzuconem przez Neue 
fr. Presse na kierunek szkolnictwa w Ga- 
licyi, poszła z radością Czerwona j a  Kuś i 
p rzypomina chełpliwie, że już  dawno za­
nosiła skargi  na polski pa tryotyczny cha 
rak te r  szkoły w Galicyi.

Ob a  dzienniki zarzucają szkolnictwu 
w Galicyi, iż rozbudza i rozwija uczucia 
pa t ryo tyzmu polskiego w celu ziszczenia 
ideału narodowego

Wyznawcy dqżeń, j akich wyrazem jest 
Czerw. R u i, nie pojmują tego jak można  
być  Polakiem, jawnym pat ryotą  narodowym 
i lojalnym dla t ronu;  sam wyraz „pat ryotyzm 
narodowy* budzi w nich przykrość i bo­
leść, jak wyrzut  sumienia ;  ten wyraz b o ­
wiem przypomina im, że są zdrajcami wła 
snego narodu.  Wyrzu t  ten starają się stłu 
mić szyderstwem z polskiego ideału naro­
dowego i jadem nienawiści;  wiedzą bowiem 
dobrze,  że ten pat ryotyzm polski j t s t  je­
dyną  skuteczną zaporą  przeciw zmoskwi- 
ceniu Rusinów, jedną  z najskuteczniejszych 
twierdz w obronie Galicyi przeciw zabor­
czym zapędom Rosyi.

Gdyby r.ie było patryotyzmu u P o ­
laków w Galicyi, lojalność sama wartałaby 
tyle, ile war ta lojalność i wierność przy 
jaciół Czerwonej Buzi, głoszona często i o- 
stentacyjnie wobec tronu i papieża,  aby

pokryć  zabiegi nad zmoskwiceniem i zca- 
rosławieniem narodu ruskiego,  a p rzygo­
tować grunt  dla Rosyi.

Nene f r .  Presse może nas nienawidzić,  
jak Czerw. Ruś nas nienawidzi,  ale przy­
czyny i pobudki są chyba i n n e ; nie przy­
puszczamy bowiem,  by Neue fr . Presse w 
spółce z Czerw. Rusią  p racowała  dla Rosyi,  
powinna zatem zrozumieć znaczenie „ pa ­
tryotyzmu polskiego* i wiedzieć, że gdyby 
nie było „polskiego",  nie byłoby żadnego, 
bo inny jest  n iemożebny;  a gdyby tego 
jedynego nie było, wówczas mieszkańcom 
Galicyi, po polsku mówiącym,  n ieożywio­
nym żadną  uszlachetniającą ideą, byłoby 
obojętnem, kto nad nimi panuje, a może 
zgodziliby się z Czerw. Rusią  i zatęskniliby 
do Rosyi.  Niechaj Neue f r .  Presse i jej p o ­
lityczni przyjaciele dobrze to rozważą.

Morauskie L isty  domagają  się, aby 
Sejm morawski wniósł adres do korony.  
Adresu  takiego Sejm morawski nie wnosił 
od roku 1878. Od tego czasu stosunki n ;e 
tylko się nie polepszyły,  ale przeciwnie 
znacznie się pogorszyły.  Istnieją dotychczas  
te same ordynacye  wyborcze,  na które ska ­
rżył się Sejm w roku 1878, a germanizacya 
i cent rahzacya  postępuje na Morawach 
wprawdzie po cichu, ale znacznie naprzód.  
Hr. Taaffe wprowadzi! faktycznie język 
niemiecki, jako państwowy,  a sprawa cze­
skiego prawa państwowego nie tylko nie 
postąpiła naprzód, ale przeciwnie została 
cofniętą. Przez, jakiś czas miał, zdaniem 
wymienionego dziennika, Sejm morawski 
powody do milczenia, ale teraz w obec 
ugody czesko niemieckiej i zmiany systemu 
rządowego,  należy podnieść skargi czeskie­
go ludu na Morawach.  Pro jek t  adresu ma 
popierać poset dr. Tuczek ,  natomiast  p o ­
słowie dr. Fanderl ich i radca dworu Me- 
z.nik mają być przeciwni wysyłaniu adresu

Węgierska rada ministrów przez kilka 
dni obradowała  nad reformą administracyi. 
Z wyjątkiem ministra honwedów bar.  Fe-  
je rva iy  w obradach  brali udział wszyscy 
ministrowie. Obrady  odroczono w zeszłą 
sobols; na cały tydzień.

Czem więcej zbliża się termin, w któ­
rym zgaśnie w Niemczech moc obowiązuią- 
ca ust.iwy wyjątkowej przeciw soryalistom. 
tern wyraźniej  zapowiada się forma, w ja ­
kiej odbywać się będzie dalsza walka z so- 
cyalizmem. Cesarz Wilhelm, który zwołaniem

. międzynarodowego kongresu spodziewał się 
1 sprawę wyjaśnić, na proste tory ją sprowa- 
| dzić i rozporządzeniami władzy ją załatwić 
i  z zadowoleniem żywiołów socyalistycznych 
I a bez burzenia pods taw dotychczasowych 
ustroju społecznego,  przyszedł teraz do prze- 

! konania, że sprawa jest trudniejszą, niż mu 
I się zdawało, że same rozporządzenia władzy 
Inie wystarczą, aby ją pomyślnie załatwić; 
i dlatego w głośnej mowie w Wrocławiu od­
wołał się do całego społeczeństwa,  do wszy­
stkich ludzi dobrej woli bez różnicy prze­
konań poli tycznych i wyznań religijnych, 
do kupienia się około tronn.

Równocześnie socyaliści przygotowują 
się do organizacyi swoich szeregów, którą 
chcą przeprowadzić  co rychlej,  skoro usta­
wa wyjątkowa przestanie obowiązywać.  W 
tyn. celu zapowiedziano na ś rodek przy- 
przyszłego miesiąca konfereticyę z przewo­
dniczących i mężów zaufania stowarzyszeń 
robotniczych w celu ułożenia programu dla 
później mającego się zebrać powszechnego 

1 kongresu. Między innymi sprawami  rozcho­
dzi się o ułożenie norm jednakowego po- 

' s tępowania przy przyszłych bezrobociach i 
o wymyślenie formy stałej,  według Której 
poszczególne miejscowe organizacye mają 
się wzajemnie wspierać,  aby w razie potrze- 

1 by wszystkie siły na jeden  pu nk t  skupić.

Jak popularnym jest  we Francyi  szał 
rusofdski,  dowodzi ta okolicznuść,  że w 
Paryżu od dnia 15. b. m. rozpoczęło wy­
chodzić nowe pismo p. t. L'Union tran co-  
Russe. Pierwszy numer  %’Union Franco-Russe 
formatem swym dorówny wa  wszystkim wię­
kszym dziennikom paryskim. Nazwisk a u ­
torów nie m a , a rtykuły podpisywane są 
pseudonimami,  a tylko z nagłówka dowie­
dzieć się można,  iż wszelkich inlormacyj 
w sprawie nowego dziennika udziela niejaki 
p. Rossi. Dopiero z korespondencyi  pa iy  
skicj do petersburgskich Nowosti wypływa,  
że głównym wydawcą dziennika jes t  p. 
Heuman.

Sa ma  C U nion  F ranco-R usse  oświad­
cza, iż w skład jej  redakcyi wchodzić będą 
znakomici  mężowie polityczni Francyi  i 
Rosyi.

Grunt do komple tnego  aliansu fran- 
cusko-rosyjskiego przygotowany.  Czego nie 
dokażą efektowne toasty i manifestacye,  to 
uzupełni gazeta,  podt rzymująca  i pielęgnu­
jąca rusofilskie uczucia. Knut  z frygijską 
czapką  wolności w parze to alians cieka­
wy, a ciekawszem będzie jeszcze pokurcze 
wyszło z tego związku.

Wszystko to, co donosiły telegramy
0 nieporządkach i b r ak ach  w intendanturze
1 telegrafach pulowych armii rosyjskiej, po 
legało na informacyach Mołczanowa,  kor e ­
spondenta  do Now. Wrem. Ooecnie k o ńc o ­
wy ustęp tej korespondencyi  z pod Równa 
przytaczają juz dzienniki niemieckie,  wy­
świecając i podnosząc  niedołęstwo admini­
stracyjnej służby wojskowej w armii rosyj­
skiej-

Szczególniej  nieudolne było działanie 
wojennego okręgu kijowskiego, sk ąd  nie 
wysłano nawet urzędników na pole manew­
rów, lecz cały ciężar przesyłki  wojska i 
prowiantów zwalono na barki ludności wiej­
skiej, która  temu trudnemu zadaniu podołać 
nie .nogła Wskutek tego nie przyszły woj ­
ska na czas oznaczony do Równa,  a żo łn ie ­
rze często nie mieli wcale żywności.

Z tern ws7.ystkięm car wobec Europy  
przynajnniej okazał zadowolenie z manewrów 
i w dowód szczególniejszego uznania kazał 
rozdać żołnierzom po rublu, a podoficerom 
wyznaczy! kilkorublowe gratyfikacye. Puz.y- 
rewski zaś i Dragomirów są przekonani,

Sprawy krajowe.
Ankieta gminna.

(Dokończenie)

h) Następnie n hwala ankieta,  że wnio 
sek hr. Fosia,  co do złożenia radnego 2 
urzędu, odnosi się także do tego ustępu.

4. W  celu zapobieżenia usterkom i u- 
sunięcia nieprawidłowości,  jakie przy ścią 
ganiu zaległości kasy gminnej  i funduszów 
p o d  zarządem gminy zostających, dotychczas 
w gospodarstwie miasteczek się ujawniały,  u- 
chwaliła a nk L ta  zamieścić następujące po­
stanowienia :

a) Jeżeli  zwierzchność i rada gminna 
mimo upomnienia,  wzbraniają się zarządzić 
środki przymusowe, celem ściągnięcia zale­
głości kasy gminnej i funduszów zakładów 
pod zarządem Wydziału powiatowego pozo- 
stającach, lub jeżeliby przymusowe ściągniecie 
tak przewlekle było prowadzone,  że mogłaby

Ostatni król Bośnji,
Dzieje krajów bałkańskich są od cza ­

sów najdawniejszych aż po nasze czasy p i­
sane krwią.  Wszelkie przewroty i zmiany, 
k tóre  7. biegiem wieków na tym półwyspie 
nastąpiły,  spowodowały miecz i przemoc,  a 
gdy w Europie  broń  zabójczą zastąpiło od 
dawna pióro dyplomatów,  odgrywały na 
Bałkanie rolę g łówną  pięść i oręż.

W  tych bezustannych i namię tnych 
walkach  pojawia ły się przeto często na wi­
downi dkicjowej obrazy pełne dzikiej grozy; 
j e dny m z  n.cb jest  niezawodnie tragiczny 
koniec ostatniego króla Bośnji S t e f a n a  
T o m a s z e w i c z a .

Było to na wiosnę r. 1463, gdy ku 
granicom Bośnji posunęła się ogromna armia 
turecka.  Na  czele tego  wojska,  l iczącego 
około 150.000 ludzi, stał sam sułtan Mo- 
h a m e d ,  który p o  zdobyciu Car ogrodu 
pragna ł  dalszych podbojów i rzucił okiem 
pożądliwem na Bośnię.

Na  tronie bośniackim zasiadał wów­
czas S t e f a n  T o m a s z e w i c z ,  szósty z 
z rzędu król  Bośnji,  których szereg w roku 
1376 rozp oczął T e r k o  K o t r o m a n i c z .

Stefan Tomaszewicz  miał być ostatnim w 
lym szeregu.  Od niedawna nosił koronę 
po ojcu pozbawionym przez niego życia 
i rządów w sposób skrytobójczy.

Stefan Tomaszewicz  nie był boha te­
rem i gdy się dowiedział  o nadejściu wojsk 
tureckich nie stawił im czoła w polu, tylko 
ząmknął  się w silnej warowni Bobowacz.  
Tu rcy  nie napotkawszy nigdzie oporu s ta ­
nęli rychło pod inurami Bobowaczu,  skąd 
Stefan Tomaszewicz,  nie czując się i tu 
bezpiecznym,  podążył  do J a j e c ,  stolicy 
Bośnji,  położonej w cudownej okolicy nad 
wodospadem utworzonym przy połączeniu 
się rzek Pliwy i Wrbasy.  I tu dopędziło 
go wojsko tureckie pod wodza  wielkiego 
wezyra M a h m u d a  paszy, za którym suł­
tan pos tępował  wolno 1. resztą armii. Gdy 
Mahmud doszedł pod  Jajce, nie zastał już 
tam króla, Stefan bowiem cofnął się przed 
nim do warowni K i  j u c z  w nadziei, że 
uda mu się umknąć za granicę.

Zamiarowi temu przeszkodził  j ednak  
Mahmud osaczywszy Kljucz i rozpucząwszy 
oblężenie warów n \  wprawdzie z aie wielką 
nadzieją sukcesu, gdyż warownia ta poło­
żona  na stromej,  prostopadłej  skale nad 
brzegiem rzeki Sanna,  op ie ra ła  się skute­

cznie ówczesnym prymi tywnym środkom 
oblężniczym. Król małoduszny nie ufał m a ­
rom i skałom, i gdy go Mahmud zawezwał 
do poddania,  zaręczając życie i majątek, 
przystał  na to i oddał  się w ręce Mahmuda  
ot rzymawszy pisemne potwierdzenie wa run­
ków kapi tulac j i .

Mahmud uradowany tak łatwem zwy­
cięstwem, powrócił  z jeńcem królewskim 
pod Jajce i oddal  gó sułtanowi ob le ga ją ­
cemu stolicę broniącą się dzielnie.

Mahomed II. przyjął  Mahmuda  i S t e ­
fana z otwartymi ramionami,  chociaż radość 
j ego  mąciło przyrzeczenie dane przez wiel­
kiego wezyra jeńcowi, że pozostanie przy 
życiu i nie straci skarbów królewskich. 
Zdobywca  przyjął  bowiem za zasadę swojej 
polityki,  aby zapobiedz w przyszłości bu n­
tom p o k o n a n y c h , nie pozostawiać przy 
życiu żadnego z podbi tych książąt.  Mimo 
wrodzonego despotyzmu nie poważył  się 
j adnak sułtan bez powodu złamać słowa 
danego przez wezyra; rozmyślał przeto nad 
środkiem, którym mógłby' unieważnić tra 
ktat  zawarty w jego imieniu ze Stefanem 
Tomaszewiczem.

Nie potrzebował  długo czekać ; szeik 
A  l i  B e s t a m i , pers uczony a przytem

przebiegły, widząc k łopot  sułtana wydał  w 
swej mądrości  nieomylnej „Fetwę* oba la ­
jącą zapewnienie Mahmuda  i zdającą je ńca  
na laskę i niełaskę Mahometa.

„Fe twa* była wyrokiem śmierci dla 
nieszczęśliwego S t e f a n a ; dnia nas tępnego 
po  zdobyciu stolicy przywołał sułtan króla 
do swego namiotu.  S t e f a n  T o m a s  z e ­
w i e  z jawił się p rz id  Mahometem,  t rzyma­
jąc w drżących rękach pergamin,  p o rę c z a ­
jący życic i majątek.  „F e tw a"  Ali Bestama 
silniejsza od układu Mahmuda  , zwolniła 
padyszacha  od dotrzymania królowi wiary, 
skiną ł  głową, a pers przebiegły dobył sza­
bli i zarąbał  ostatniego króla Bośnji u s tóp  
zdobywcy Carogrodu.

Zwłoki ostatniego króla Bośn:i p o c h o ­
wano w pobliżu stolicy, obok wodosDadu, 
w mogile pokrytej kamienną  płytą. W tym 
roku,  po upływie 427 lat staraniem rządu 
aust ryackiego wydobyto  z mogiły kości 
ostatniego króla Bośnji i złożono w sarko­
fagu spiżowym w klasztorze 0 0 - Francisz 
kanów w Jajcach



GAZETA PRZEMYSKA z d 25. września 1890. Nr. 11.

z tego po.v"dn Bzked i d U  gminy urosnąć, 
natenczas Wydziel powiatowy jest up o w a ­
żniony zarządzić oilpowieduie środki zarad 
cze i ustanowić zastępcą prawnego celem 
Ściągnięcia w drodze prawnej.

b) Takie same prawo należałoby przy­
znać Wydziałowi powiatowemu, a to celem 
ściągnięcia pretensyj gminy *i zakładów pod 
zarządem gminy zostający eh <d ezłouków 
zwierzchności gminnei (§ 64 ust. gm.)

c) Odpisywanie wszęUńeŁ zaległości za 
liczone będzie do spraw, WrnJ^a jąeych  za- 
twierdzeuia’Kady p o w ia to w y m i  ust gin ).

W tein miejscu < > p u scffoaifr e w o d 11 i t w  o 
p. Marszałek k 'a j o v y ,  a zlirtąpil go Dr. 
Weres/.czy ński.

5. W celu polepszenia stosunków po- 
lieyi miejscowej, ucbwąla ankieta uastępujące 
zasady, które mają być riw/ględnimie przy 
układaniu projektu do ustawy gmmuej dla 
drugorzędnych miast i miasteczek:

<*) Jeżeliby z dochodzenia, przeprowa­
dzonego przez W id z ia ł  powiatowy, okazało 
się, że zwierzchność gminna zauiedbuje po- 
lieyę miejscową i jeżeliby upomnienia s ku­
tku nie odniosły,  natenczas może polityczna 
władza powiatowa za zgoda Wydzia łu po- 
powiatowego zamianować na pewien ściśle 
okroślony przeciąg czasu, aż do uporządko­
wania miasta, delegat* dla sprawowauia calcj 
lub pewnej części policyi miejscowej,  a to 
ua koszt  gmiuy.

b) Temu delegatowi podlegają w zu 
pełności wszystkie organa policyi miejscowe) 
w gminie i ou wykonywa nad i:imi władzę 
dyscypl inarną przysługującą zwierzchności i 
radzie gmiunej.

e) Rekursy przeciw mianowauiu dele­
gata dla uporządkowania policyi miejscowej, 
wnoszone przez zwierzchuość, względnie ra­
dę gminną,  rozstrzyga Namiestnictwo za zgo­
dą  Wydziału krajowego.

Na w n i o s e k  Dra Fruchtmana uchwalono 
następujące zasadę:  d) Przy braku porozu­
mienia Namiestnictwa z Wydziałem krajowym 
ustanowienie delegata odpada.

t)  P. Rouianowiez stawia wniosek, ażeby 
2goda Namiestnictwa z Wydalałem krajowym 
odnosiła się u ietyUo d<> laktu ustanowienia 
delegata,  lecz także i co do osoby delegata.

Wniosek ten otrzymał  3 glosy przeciw 
trzem, a przewodniczący Dr. Wereszczyński  
dyrymuje przeciw wnioskowi, wskutek czego 
poprawka  ta upadła.

f )  Przy tej sposobności zwrócono u- 
wagę na stanowisko prawue wspominanego 
delegata dla uporządkowania policyi mie j ­
scowej, odnośuie do obowiązujące) ustawy 
gminnej.  Hr. Łoś wniósł, ażeby §§ 32 i 57 
ust. gmin. zastosować do delegata,  to znaczy, 
2Ś odnośnie do sprawowania policyi miejsco­
wej przechodzą na niego prawa i obowiązki 
naczelnikowi gminy i Radzie gmin. w usta­
wie zastrzeżone.

Dr. Fruehtman wniósł,  iżby wyraźuie 
zastrzeżono, iż § 33 ust, gmin. pozostaje w 
swej mocy, (t. j. Rada gminna uchwala ś ro­
dki pieniężne na policyę miejscową).

Ankie ta  uchwaliła obydwa te wnioski 
i w ten sposób określiła stanowisko prawne 
delegata.

6 . Ze  względu, że motywa,  które sk ło­
niły Sejm do skrócenia toku instancyi w 
sprawach policyi miejscowej w ustawie dla 
30 miast ,  występują jeszcze .silniej przy 
miastach drugorzędnych i miasteczkach — 
ankie ta  uchwal iła:  Wykonywanie  policyi 
miejscowej oddaje się w ręce zwierszchnośei 
gminnej i usuwa się radę gminną jako iu- 
s taneya w tych sprawach.

7* Referent  p. Michalczewski wiiiósł, 
że należałoby zaprowadzić w miastach dru­
gorzędnych i miasteczkach wybory uzupeł 
niające co lat 3 , analogicznie do postano­
wienia ustawy dla miast 30, co jednak ua 
wniosek hr. Łosia ankieta odrzuciła.

8. Ankieta uchwaliła ua wniosek p. 
Romanowicza następującą zasadę co do kwa- 
lifikacyi urzędników :

Kwahfikacyę urzędników miast i mia­
steczek oznacza Wydział  krainwy w poro 
zumieniu z Namiestnictwem. Komisya kra 
jowa egzaminnjąca urzędników 30 miast, 
będzie zarazem funkeyonowała jako komi­
sya egzaminacy)na dla urzędników drugo­
rzędnych miast i miasteczek.

9. Jako  uzupełuieuie § 87 ust. gmin. 
co do poboru dodatków gminnych,  uchwaliła 
ankie ta :

Dodatki do podatków bezpośrednich 
mają być ściągaue przez organa rządowe. 
Dodatek  konsumcyjny gminny może być na 
żądanie gminy wydzierżawiony wspóluie z 
poda tkiem rządowym, lub też wydzierża­
wiony aamoistnie.

10. Jako  ustęp drugi do § 68 ustawy 
gmin.,  dotyczącego użytkowania z dobra 
gminnego,  uchwalono następujęcą zasadę 
d o d a t k o w ą :

Je dn ak  służy Wydziałowi powiatowe­
mu prawo wydawania  ze względu na kulturę

przepisów co do sposobu używania gruntów. 
Pizv t' 'j sposobności zacytować należy g 30 
lit. b. ust. gminnej (postauowienie o spo- 
s bie użytkowania  dobra gminnego należy 
do uchwał Rady gminnej).

11. Ze względu, żc są dość często wy­
padki, iż do mniejszych miast i miasteczek 
przylegają guiiny wojskie  w teu sposób, iż 
stanowią z liimi jedoę  całość, połączenie 
taku-li gmin w o.ganizraie silniejszym oka­
zuje się wskazanem — ankieta uchwala /.<.• 
stosowne w ustawie dla miast i miasteczek 
analogiczne postanowienia zawarte w § 100 
u->ta y gm. dla 30 miast.

Wreszcie uchwal  no w ustawie w pro- 
wadezej zamieścić postanowienie,  że wszel­
kie /. tą ustawą uiezgodne postanowienia 
dawniejszych usta w zuoszą się. Z  i razt m wnosi 
ankieta,  ażeby wyliczeuie m ast  i miasteczek, 
do których ustawa niniejsza odnosić się 
będzie, zawarte było uie w nagłówku u-ti- 
wv, lec* w art. I ustawy prawodawcze). 
Ustawa niniejsza będzie nosiła ty t u ł : „Ust*- 
wa zapr. wad/a jąca  ustawę gminną dla 
drugorzędnych miast i miasteczek."

czas pewien ciągnął  także rydwan tego, 
przeciw któremu stanął  dziś w opozycyi. Nie 

; możemy mu jed na k  odmówić zacnoś-i i do­
brych cbeci, a jeśli  bisy pozwolą i wyjdzie 
z urny wiceburmistrzem, uioże, s/.anuiąc z da ­
ni i innych i kupiąe około siebie czynniki opi- 
zycyinc i występując na posiedzeniach rady 
i magistratu zawsze z taką  stanowi  z śeią. 
na j aką  się zdobył krytykując pewnego 
razu działalność lekarza mbjsk iego,  — 
stać się wielce zasłużony ui miastu, podkopu 
jąc powoli zasady absoiutczm v, na którycli 
się dotąd rządy w naszem mieście opierają.

J a k  padną kostki, nie wiemy, korzyst­
niejszym jent jednak dla dobra miast i i zasad 
samorządu wybór p. dr. Z i e m i a u s k i e go  
na wiceburmistrza.

Sprawy miejscowe.

Jak padna kostki ?
l ’o stanowczej rezygnacyi p. F.  D a m ­

s k i e g o  z ur/.ędu wiceburmistrza i gdy 
wszystkie usiłowania, aby go do powtórnego 
przyjęcia tej godności nakłonić,  na uiczeur 
spełzły, powstały w łonie magistratu i rady 
dw a obozy a każden z nich post • wił swe­
go kanojd^ ta  na opróżnione po p. F.  G a m -  
s k i m mie sec.

Par tya  magist racka w magistracie i 
radzie, na której czele stoi burmistrz miasta, 
wieczny dyrektor  Kasy oszczędnośii i głowa 
dzierżąwców propinaeyi miejskiej, spakto- 
wawszy z izraelitami w radzie i ki lkoma 
oportunistami idącymi zawsze ze stronili 
ctwem rządząeem, postawiła kandydaturę 
p. dr. D o l i ń s k i e g o ,  zaś tak zwana o- 
pozyeya i niezawiśli zapatrujący się od 

jakiegi s czasu trzeźwiej na sprawy miejskie 
kandydaturę p. dr. Z i e m i a ń s k i e g o .

Par tya  magistracka,  zanim doprowadzi­
ła do zgody co do upatrzonego przez siebie 
kandydata ,  twardy miała orzech do zgry­
zienia, zwłaszcza, że we własnych szeregach 
znalazła dwócu oiespodziewanyeh kandyda  
tów popieranych przez izraelitów i pozbyła 
się ich jedynie tein, że ci dwaj kandydaci  
będąc sobie wrogimi, raczej woleli się zrzec 
głosów, którym, rozporządzali na korzyść 
kandydata  z.wierzchuości gminy, j ak  do pu­
ścić do tego, aby jeden z nich chociażby na 
wet ilością głosów oddanych na niego przy 
wyborze na wiceburmistrza, zaznaczył się 
jako ^audydat  poważny na tę godność.

Na niektórych niesfornych nżyto gn ż- 
by, że w razie wyboru wiceburmistrzem o- 
Bobistości niemiłej trójcy rządzącej miastem, 
gotów p. burmistrz zrezygnować.

Chociaż groźba to stara i powtarzająca 
sie u nas przy każdych wyborach, które 
uie idą po myśli popsutego powadzeniem 
zwierzchnika miasta, nda  się zawsze zła­
pać na nią małodusznych i me umiejących 
myśleć, tych, którzy zapominają o tem, że 
niema człowieka, którego by nie można 
kimś innym zastąpić.

Mimo to, chociaż na razie wszelkie 
prawdopodobieństwo przemawia za przefor­
sowaniem wyboru p. dr. D o l i ń s k i e g o ,  
kandydata  z konieczności, bo nie posiada­
jącego miru u nikogo, trudno przewidzieć 
dzisiaj, j a k  p a d n ą  k o s t k i ,  gdyż i k a n ­
dydatura  p. dr. Z i e m i a ń s k i e g o  ma wielu 
zwolenników i to także między pozoruymi 
adhereutaini strouuictwa burmistrzowskiego, 
którzy przy wyborze gotowi oddać głosy 
ua p. dr. Z i e m i a ń s k i e g o .

Zawsze bezstroni i w tym wypa­
dku poc-uwamy się do obowiązku wypo­
wiedzenia naszej opinii o obu kandydatach.

P. dr. D o l i ń s k i ,  rutynowauy pra­
wni k i j ako  obrońca w sprawach karnych 
zażywający pewnej sławy, niema prócz 
tych czysto fachowych przymiotów nie., co 
by go zalecało na urząd zastępcy burmi­
strza. Ilekroć bowiem wystąpił  na widownię 
publiczną, uie jako adwokat,  tylko j a k o  oby­
watel, okazał  się porywczym, stronniczym, 
zawistnym i nie umiał sobie ziednać ani 
poważania ani sympatyi  u ogółu. Trudno za­
tem spodziewać się po nim, aby jako  wice­
burmistrz umiał być stanowczym i działać 
dodatnio, zwłaszcza, że nawet  tym, którzy 
jego kandydaturę  z konieczności postawili 
j es t  on „persona ingrata."

Drugi ka ndyda t  p. dr. Z i e m i a ń s k i  
zachowywał się dotąd zawsze biernie, a przez

Kon ieczność  reformy po l icy i  miejskiej
(C. d.)

W a d l i w a  o r g a n i z a c j a  policyi miej­
skiej zniewol iła  zwierzchność  gminy do 
wstawienia w bu dże t  na rok  i890 znacznej  
suiuy n a  u t r zymanie  policyi miejskiej ,  bo 

{ 22 081 zł. 25 et. i do pomnożenia  sił po­
licyi miejskiej  o jed ne go  s ierżanta,  j ednego 

■ przywódcę,  dwóch kaprali  i ośmiu s tójko­
wych. T ym  sposobem usi łowano wykazać 
publiczności,  »e zwierzchności  gminy leży 
na sercu poprawa o p ła kany ch  stosunków 
publicznego bezpieczeństwa i porządku w 
mieście i że dla dopięcia tego nie waha  
się przed zna czną  ofiarą p ieniężną  i obc ią ­
żeniem bu dż e tu  sumą 22.081 zł. 25 ct. ua  
cele policyjne.  Pr zyzna j em y,  że wydat ek  
na policyę w sumie 22.081 zł. 25 ct. j e s t  
bardzo znaczny ,  lecz cóż z tego, kiedy 
mimo tak  znacznego nakładu  pol ieya nie 
będzie lepszą i chociaż siły pol icyjne zo- 
s t»ną powiększone,  materya l  w ludziach 
będzie tak  l ichym j a k  wpierw a dz ia ł a l ­
ność organów policyjnych równie u jemną.

Powodem tego,  że p łaca  dla orga­
nów wykonawczych ,  dz iała jących na  ze ­
wnąt rz  nic zos ta ła  podwyższoną  i że sier­
żanci, przywódzey  i stójkowi w obec nis­
kiego wynagrodzenia  znów się z a rc kr u tu ją  
z materya łu ,  który n ieuda  s>ę wyuczyć  
na leży tego  spe łn ian ia  swych funkcyj ,  ni 
ma tej pewności,  że poruezone sobie 
czynności  spełni sumiennie  i prawidłowo. 
S łuszna  przeto by ła  uwaga  radnego p. Dr. 
B a u m f  e 1 d a ,  aby raczej  podwyższyć 
płacę służbie policyjnej j a k  pomnażać  jej  
liczbę. U w ag a  ta  je d n a k  nie zosta ła  przy­
j ę t ą  i będz iemy mieli t eraz  więcej ludzi 
w policyi bez żadne j  j e d n a k  korzyści  dla 
s łużby.

Leps zy  robotnik dz ienny pobiera  dzien­
nie 80 ct., to jes t ,  odl iczywszy niedziele 
i święta przypada jące  w tygodniu,  około 
20 zł. miesięcznie,  wachmistrz policyi zaś 
tylno 30 zł., p rzywódca  28 zł., kap ra l  24 zł., 
a  stójkowi po 19 i 18 zł. Prawda ,  że s łużba  
pol icyjna ma oprócz tego mundur,  mie­
szkanie i opał,  lecz zważyć  t rzeba ,  iż ro­
botnik dzienny pracuje przec ię tn ie  dziesięć 
godzin na dobę,  ma noc spokojną,  niedziele 
i święta wolne a przytem żadnej  odpowie­
dzialności,  gdy  s ługa  policyjny bez względu 
na porę roku  i powietrze pozostaje w s łuż­
bie przez 24 godzin,  pat ro luje  po nocach,  
odpowiada  za k a ż d ą  swoją czynność i po­
winien posiadać pewien stopień wiedzy i 
d ok ła dn ą  znajomość przepisów służbowych,  
takt ,  rozsądek,  sumienność,  p rawość n ie ­
posz lakowaną ,  energię,  cierpliwość,  słowem 
zalety,  j akich się na wyższych  stopniach 
za 30 zł. i 20 zł. a na niższych za 19 
i 18 zł. nie kupi.

Wzią ć  pod rozwagę t rzeba także i 
to, że zan im s ługa  policyjny zrozumie i 
pojmie dokładnie  zakres  swoich obowiąz­
ków, t r zeba  go przez czas jakiś  uczyć, 
p r zekon ać  się o- tein, że z nauki  skorzy­
sta ł  i po pewnym czasie s łużby  próbnej  
dopiero używać stale do s łuż by  zewnę­
trznej .

Dotychczasowy system, — mianowania  
ludzi, k tórzy z zawodu,  w k tórym na j ­
mniejszej  styczności  ze s łu ż b ą  policyjną 
nie mieli :  od za t rudnien ia  kasowego,  z 
izby szkolnej,  z biura adwokackiego  lub 
sądowego,  z kolei, od p ł uga  i bata,  — 
sierżantami,  p rzywódcami,  kapralami i s tó j ­
kowymi  policyi i uż yw an ia  ich natychmias t  
do służby,  — przyniós ł bardzo cierpkie owo­
ce ; wiuę zaś g łówną  zaniku policyi miejskiej,  
jej wadliwości ,  nadużyć ,  k tórych  się do­
puszcza  i n iezadowolenia  jakie obudzą,  
niezadowolenia,  które doszło do tego sto­
pnia,  że ogół obywate l i  dom aga  się, gdyby 
podobne  stosunki  dalej po trwały ,  policyi 
rządowej,  ponosi dotychczasowy ins t ruk tor  
i kierownik policyi miejskiej ,  człowiek z a ­
rozumiały i upar ty ,  nie odpowiedni  te r a ź ­
niej szym stosunkom,  s ta ry  i nieudolny,  a 
mimo to z powodów zupełnie niepojętych 
przez zwierzchność  gminy  cierpiany.

(C. d. n.)

Kouskrypcya w roku 1891
  (C. d.) _ _

W przedostatnim numerze  poda li śmy 
pouczeuie,  kto ma wypełnić rubryki  do ty ­
czącego formularza  i kto spisem ludnośc i 
objęty być powinien,  dziś poda jemy wykaz  
na jważniej szych ru b ry k  Odnośnego form u­
larzu ka r ty  meldunkowej.

1. Nazwa,  imię, p rzydomek lub ranga  
sz lachecka  każdej  osoby, zajmującej  mie 
szkanie,  a miauowicie:  pos iadacza mieszka- 
nrn, j e g o  żony,  wszystkich wspólnie z mm 
mies /.kających dzieci i tych mepetuolet inch,  
które uie mieszka ją  razem z rodzicami, lecz 
zna jd uj ą  się np. na  s tudyach ,  w służbie,  
podróży,  lub w czynnej  s łużbie wojskowej; 
dalej mieszka jących  innych  członków ro­
dziny, czasowo bawiących  w pomieszkaniu 
gośei, choćby n ie na l eżącycb  do rodziny,  
nauczyciel i  domuwycb,  g uw erna n te k ,  oti- 
cyalistów, służących,  cze ladników,  koiui- 
syouorów,  termina torów l t p . ; stron odnaj- 
inujących,  lub mieszka jących  ką tem ze 
wszystkimi osobami do nich przyna leżnymi 
1 ew ent ua ln ą  ich służbą.  Pr zy  ma łżeńs twach  
sądowo rozwiedzionych nie na leży  wpisy­
wać połowy me mieszka jącej  w daneui  po­
mieszkaniu,  aut p rzyznanych  jej  sądowo 
dzieci. Natomias t wp,sywaC t rzeba te osoby, 
które czasowo w mieszkaniu się zna jdują ,  
bo są np. w szpitalu,  podróży ltp.

2. Wzajemny s tosunek  osób z a jm u ­
jących  pomieszkanie.  W  tej rubryce  podać 
pot rzeba,  czy dana  osoba jes t  ojcem, sy­
nem, córką  itp., pos iadacza pomieszkania,  
czy odna jmuje  od niego częśc lokalu,  czy 
j e s t  u niego w służbie,  lub jest  tylko go­
ściem — j a k  również czy to osoba ro­
dzaju męskiego, czy żeńskiego i1

3. D a t a  urodzenia.  T u  podać należy 
dokładnie  dzień lub rok  urodzenia,  a p r zy­
najmniej  w możliwie d o k la d u e m  przybl i­
żeniu.

4. Miejsce urodzenia.  Przy osobach 
urodzonych w Przedl i tawn,  przytoczyć n a ­
leży prócz miejsca urodzenia  także  kraj  i 
okręg  pol i tyczny.  Przy osobach u r o d z o n y c h  
w kra jach  koiony  węgierskiej  uaieży przy ­
toczyć komi ta t  i dodać,  czy tenże leży 
w Węgrzech ,  Kroacyi  lub też w okolicy 
Rieki  (Fiurne);  p rzy osobach urodzonych 
w Bośni  lub Herzogownue  podać  na leży  
kraj i ok rę g ;  przy osobach urodzonych 
zagran icą,  p rzy toczyć na leży  kraj ,  a nadto 
okręg adminis t racy jny  ^gubernię,  departa* 
ment  itp.)

5. Przyna leżność  miejscowa i państwo­
wa. Na  podstawie  § 14. przepisów kon- 
sk ryp ey jn yc h  woisywać na leży j a k o  p r z y ­
na leżnych do pewnej  gminy  n ie tylko tych,  
k tórzy się w niej urodzili,  ale t akż e  i tych 
obywate l i  au s t ryackich  w niej zamieszku­
jącyc h ,  o k tórych  nie jes t  wiadomo, do 
jakiej  g m i n y  sa przynależni .  Pr zy  takich 
osobach o n ieznanem miejscu przyna leżno­
ści na leży  w rubryce  8 przy nazwie gininy 
obecnego pobytu dodać według  § 14. p rze­
pisu o ko n sk ry p c y iu. Jeże l i  wpisana  osoba 
przyna l eżną  j e s t  do innej gminy krajów 
w Radzie  państwa  reprezentowanych ,  to 
obok gminy przynależności  należy wymie­
nić także kraj i okręg  poli tyczny i tć.  j a k  
w ru b ry ce  4.

6 . Wyznanie .  Tu ta j  należy podać czy 
osoba j e s t  wyznania  rzymsko-kat . ,  greeko- 
k a t , ormiańsko-kal. ,  s tarokatol ickiego,  g rec­
ko oryentalnego,  o rmiańsko - o ryenta lnego ,  
ewangel icko-augsburskiego  (luterańskicgol ,  
ewangel icko-he lweckiego ( reformowanego),  
angl ikańskiego ,  menonickiego,  uni taryań-  
skiego, l ipowańskiego,  izraelickiego,  maho- 
metańskiego  itp , lub też je s t  bezwyzna ­
niową. (I). n.)

K R O N I K A .

Przemyśl d. 24. września.
Wskutek sprzeciwieniu sif R eiakcyi 

przeciw orzeczeniom ck. oadu obwodowego w 
Przem yślu , którym i konfiskaty N r. 68 i 69  
„Gazety Przem yskiej zatwierdzo o, odbfdzie 
sif rozprawo przed Trybunałem prasowym  
w sobotę d . 27. bm.

PoHifdzeuie Rady m iejskiej odbę­
dzie się w czw ar tek  d. 26 .  bm. o godzinie  6 po 
południu  w wielkie j  sa li  m ag is t ra tu .  N a p orządku  
dziennym, między innym i sprawam i,  w ybór wice­
bu rm is t rz a  i w ybór  asesora  p łatnego.

Posiedzenie przem yskiej Rady po 
w istow ej odbędzie się we w to rek  d. 3 0 .  bm. 
o godzinie  10  przed południem z nas tępu jącym  
porządkiem  dziennym. 1. Odczytan ie  p ro tokołu  z 
os ta tn iego  posiedzenia. 2. Sprawozdanie  z czyn­
ności W y d z ia łu  powiatowego za  czas od 2 8 .  lu ­
tego b r  3. Sprawozdanie  dotyczące rozwoju i 
s ta n u  szko ły  przemysłowej w P rzem y ś lu  przez
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pow ia t  snbw encyoaow anej .  4 .  Sprawozdanie  ko- 
misyi delegowanej do sprawdzenia  rachunków  
powia tow ych  za  rok  1 8 8 9 .  5. Spraw a reformy
obowiązującej us taw y  drogowej, 6. Sprawa prze­
dłużenia  p raw a  poboru  kopy tkow ego  w mieście 
P rzem y ś lu  na  dalsze t rzy  l a t a ,  7. W niosk i  W y ­
dzia łu  na  objęcie da lszych 8 kas  pożyczkowych 
gm innych  nieprawidłowo adm in is trow anych  w ty m ­
czasowy z a rząd  w ydziału  pow ia tow ego .  8. W n io ­
sk i  członków, i

Nadzwyczajne walne zgrom adze­
nie s ta r sz y zn y  Stow arzyszen ia  przemysłowców 
wyrobów skórnych ,  odbędzie się  dnia  28 .  b. m. 
o godzinie  2 po południu  w małej sali  radnej 
z na s tęp u jący m  porządkiem  d z ien n y m :  1. Odczy­
ta n ie  i przyjęcie  p ro tokołu  z o s ta tn iego  walnego 
zgrom adzenia .  2. UcLwaleuie s t a tu tu  d la  k a sy  
chorych uczni.  3. Uchwalenie zm iany  sta.tutn do­
tyczącego tegoż S towarzyszenia .  4.  E w en tua lne  
wnioski  członków.

Nowy kurs szkoły muzycznej w Tow a­
rzystw ie  muzyeznem  w Przem yślu ,  pod k ierow ni­
c tw em  d y re k to ra  a r ty s tycznego  p. L. D ictza,  
k tó r a  zawiera  nas tępu jące  d z ia ły :  1. Skrzypce.
2 .  F o r tep ian .  3. W ioloncze lę .  4. K on trab as .  5. 
Śpiew solowy (damski i męski oddział). 6. Śpiew 
chórowy i teoryp m uzyki .  7. H arm onię  (jenerał- 
bas).  8. F le t .  9. K larnet .  10.  W alto rn ię .  11. 
T rąbkę .  K urs  rozpocznie się z dniem 1. października.  
W p is y  p rzy jm uje  D y re k ey a  a r ty s ty c zn a  do dnia  
2 8 .  paźdz ie rn ika  br. W pisy  na  członkow czyn­
nych przez cały rok . Nie m ogący  uiszczać opłaty  
szkolnej winni wnieść podanie  potwierdzone przez 
odnośne w ładze  do Tow arzystw a  muzycznego.

Komisya egzaminacyjna dia^ n a u ­
czycieli szkół  ludowych w Przem yślu  sk ład a  się 
n a s t ę p n ie : D y re k to r  komisyi : Bolesław B a­
ranow ski  ; zas tępca  d y re k to ra  ; ks. Józef Fa ła t .  
Członkowie  komisyi : T y tus  Słoniewski, Stefan
K lin g ,  Anwmi Kozłowski,  W iihelm Nowina P r z y ­
by lsk i ,  E razm  Fangor ,  H e rm an  Kulisz ,  F ra n c i ­
szek Szafran, Stanis ław Kapłańsk i,  W an d a  D em ­
bowska,  ks. M aksym ilian  Kopko, L udw ig  Dietz , 
A ta n az y  H y k ,  Mieczysław Stasiniewicz,  Teofil 
Czikiel,  W ik to r  Krzanowski.

Grfliryjski zakład dla ciemnych
we Lwowie zaw iadam ia,  że w zak ładz ie  ty m  w a­
kuje  z b ieżącym  rokiem  szkolnym  7 miejsc, a 
mianowicie 5 dla chłopców i 2 dla dziewcząt. 
Osoby, cliące umieścić swe dzieci, m ają  w ykazać  
m e t ry k ą ,  iż kaudydac i  ukończyli  rok  10, są k a ­
to l ikam i,  dalej dowody przynależności,  świadectwo 
ubóstwa,  świadectwo lek a rsk ie  zupełnej ślepo ty  i 
szczepionej ospy i oświadczenie stanowcze, że są  
go towym i odebrać wychowańca na  każde zażądanie  
d j r e k c y i .

f t l ą Ż  Z g r / . e c z n o ń c i ,  u tw ó r  pp. A braha-  
mowicza i R uszkow sk iego  , odegrany  zostanie  
przez T ow arzystw o dram. w niedzielę  dnia  28. 
b. m. na  scenie  t e a t ru  le tn iego na Z am ku .  J e s t  
t o  l e k k a  kom edya  dowcipnie pom yślana i prze­
prowadzona  z humorem. Jos teśm y  przeto  pewni, 
że publiczność n a sz a  zapełn i  w niedzielę  szczelnie 
widownię.

Dar. Cesarz udzie l i ł  z p ryw atnej  szk a tu ły  
gm inom  T arn aw a  górna  i dolna, w powiecie li- 
sk im ,  n a  budowę wspólnej szkoły zapomogi w 
kwocie  1 0 0  złr.

Zapiski osobiste. Ślub p an n y  O l g i  
P o d ł u s k i e j  z p.  T a l p a c z e m  c. i k .  
porucznikiem  rachu n k o w y m  przy  18 p u łk u  ohr. 
k ra j .  odbył się w r w torek  dn ia  23 .  bui. o godz. 
7 wieczorem w k a ted rze  ruskiej.

Dar. P. F  r. G a m s k  i, prezes T ow arzy ­
s tw a  d ram a ty czn eg o ,  ofiarował kwotę  2 0 0  zł, na  
fundusz budowy te a t ru  w P rzem yślu .  Szczodry 
te n  d a r  powinien znaleść naśladowców, g dyż  b u ­
dowa te a t ru  j e s t  dla naszego m ias ta  kw es ty ą  
piekącą.

H ojny oflarodawea. P. M a u r y c y
S c h w a r z ,  a p te k a rz  złożył dnia 19. b. m. na  
ręce  b u rm is t rz a  p. dr. A. Dw orskiego kwotę  
1 0 0  zł.  d la  ubogich  m iejskich b e z  r ó ż n i c y  
w y z n a n i a .  Dziwi nas,  że zwierzchność gm iny  
nie  podziękow ała  do tąd  publicznie  hojnem u ofia- 
rodawsy.

Niefortunny bicyklista, wojskowy,
ro z trą ca ł  onegdaj między 5 a 6 godziną  po po­
łu d n iu  s ta low ym  rum ak iem  publiczność p rzecha­
dza jącą  się dep tak iem  p rzy  „Nowej drodze" nad 
Sanem. Po l icya  m ie jska  ta k  db a ła  o porządek, 
w inna  wydać z a k a z  używ ania  j a z d y  b icyk lem  po 
miejscach przeznaczonych ty lk o  d la  pieszych.

Z aresztów miejskich uc ie k ł  dzisiaj,  
d. 24 .  bm, o godzinie  4*/j  po popołudniu s ły n ­
ny  złodziej w y łam aw szy  k ra tę  i spuściwszy się 
po sznurze  n a  ziemię. Cała  po licya  wi az zinspek- 
to rem  i k an ce lis tą  policyi puściła  się w pogoń 
za  nc ik in ierem , k tó rem u  snać dokuczy ły  p ro to ­
k ó ły  m andataryuszow skie .  In te rp e lacy a  gotowa.

Pożar w obozie barakowym 10 p. p.
W  nocy z  poniedziałku n a  w torek ,  o godzinie 
1 2 ' / ,  w ybuchł  pożar  w b u d y n k u  m nrowanym, 
p o k ry ty m  dachówką, położonym w obozie b a r a k o ­
wym 10  p. p. p rzy  u l icy  dobromilskiej,  w k t ó ­
ry m  znajdował się s łkad  słomy i s iana.  Ogień 
b y ł  w ew n ę trzn y  i powsta ł  na jprawdopodobniej 
w s k u te k  nieostrożności s iużby s ta jennej.  P ierwszy 
spostrzegł  ogień żołn ierz  s to jący  na  p oste runku  
przed  prochownią  pod „Znies ieniem" i spowodo­
wał zaalarmowanie pogotow ia  w b a rak a ch .  .Za­

nim p rz y b y ły  s t raże  pożarne  ochotnicza  i miejska 
pod dowództwem nacze ln ika  ochot,  s t ra ży  pożarnej 
p. A. A m  o r t  a i nacze ln ika  mi"js . s traż,  pożar, 
p. Z a g ó r s k i e g o ,  rozpoczął akcyę  ra tu n k o w ą  
z dodatnim  sk u tk iem  c. i k.  porucznik  10  p. p. 
pan  S i e m e n s .  P rzy b y łe  s traże  za  pomocą dwóch 
sikawek ugasi ły  pożar  w przeciągu trzech go 
dzin. Spaliło się 75  okłotów słomy będących 
własnością  c. i k. k a p i t a n a  S c b i l t . r a  i zapasy  
siana.  Na miejsce pożaru  p rzyby ł  także  bu rm ij t rz  
m ia s ta  p. dr.  A. D w o r s k i .

Udział s t ra ży  ochot,  pożar,  przy  pożarze 
by łby  znaczniejszy, g d y b y  gm ina  pom yśla ła  już  
raz o zaprowadzeniu  dzwonków a la rm ow ych  do 
m ieszkań p rzyna jm nie j  połowy s t rażaków  ; t r u ­
dno bowiem od ludzi zmęczonych całodzienną 
pracą  zawodową wymagać, aby bez a la rm u  p rz y ­
byli  na  miejsce pożaru. T a  opieszałość gm iny  go­
towa kiedyś ,  co nie daj Boże, przy wielk im  po­
żarze  bardzo  sm utne  mieć następs tw a.

P. Henryka biOlc, s ta ru sz k a  73-le tn ia ,
0 k tórej  w poprzednim num erze  doniesiono, że 
zos ta ła  p rzy  z a m y k an iu  r a m p y  kolejowej na 
„M niszu" potłuczoną, odniosła, jak  to kom isya  
sądowo-lekarska ,  orzek ła  ciężkie uszkodzenie  ciała 
przez  z łam anie  ręki.  —  P. H e n ry k a  S e li o 1 c 
leży obłożnie chora, a ponieważ uszkodzenie  spo­
wodowała opieszałość  w ar to w n ik a  p rz y  rampie 
na  „M niszu ,"  będzie m usiała  d y rek ey a  kolei K a ­
rola  L udw ika  b ieduą  s ta ru szk ę  znieudolnioną do 
pracy  odpowiednio odszkodować.

Prawdziwem niebezpieczeństwem!
1 plagą dla mieszkańców P rzem y ś la  j e s t  ram pa  
kolejowa na  Mniszu, p rzy  k tóre j  co chwila  za 
t rey m y w an i  b y w a ją  t a k  przechodnie,  j a k  i po­
jaz d y .  W  dzielnicy m ias ta  coraz  ludniejszej i 
coraz gęściej zabudowanej,  tam owanie  rucliu 
w sk u tek  ustawicznego przejazdu  pociągów i p rze ­
suw ania  wagonów, s ta je  się  rzeczywiście nieznoś- 
nem. Tyle  ju ż  razy  poruszaliśmy sprawę tę  i 
pokazuje  się, iż aui wojskowość, ani rząd,  aui 
m ag is t ra t  z a ję ty  c iągle  w yboram i d y g n i ta rzy  i 
m ianowaniem  urzędników , nie są  w stanic  z a ra ­
dzić złemu. Obecnie, po potłuczeniu  H e n r y k i  
8 c h o 1 c, pomyśli  może zarząd  kolei K aro la  L u ­
dwika, k tó ry  z dziwną obojętnuścią  nie uw zg lę ­
dn ia  wygody  i bezpieczeństw a publiczności,  o 
u regn low anin  tej k w e s ty i  na  korzyść mieszkańców 
Przem yśla  i może się znajdzio odważny  radny, 
k tó ry  tę  sprawę poruszy na ezw artkow em  posie­
dzeniu rady.

Ck- radca zdrowia Dr. Casssina
oglądał onegdaj k lasy  w zabudowaniu  gimna- 
zyalnem  i badał  s tan  zdrowia n iek tó ry ch  uczniów. 
Podobne og lędz iny przedsięwziął  tak ż e  lekarz  
miejski  dr. T. D w o r s k i  w szkołach ludowych 
dla chłopców i dziewcząt. A r ty k u ły  nasze  o „N ę­
dzy szko lne j"  snaó p o sk u tk o w a ły .

W ykaz nuYtourodzonych i zmar­
łych osób w mieście P rzem y ś la  (łącznie z z a ­
łogą  wojskową) za  czas od 14. do 21 .  w rześn ia  
1 8 9 0 .  Nowourodzonych : ch łopców 17. —- dz ie­
wcząt 11. R azem  28  dzieci.  —  E m a.ło  w pier­
wszym roku  ż y c i a : chłopców 6 —  dziewcząt
2 —  razem  8 dzieci. —- Zmarło z chorób :  z b ra k u  
sił żywotnych 4  —  z g ruź licy  płuc 2 — z cho­
rób zapa lnych  narządu  oddechowego 1 —  z nie 
ży tu  j e l i t  5 —  z wszelkich innych chorób 5. —  
Razem  zmarło  17 osób. —  Między tym i zmarło 
obcych : 1 osoba —  w szpita lach  1 osoba.

Samobójstwo, w  poniedziałek  d. 22 .  bm.
odebrał  sobie życie wystrzałem z rewolweru Mau 
rycy  Flach, c. i k. k ap itan  45 .  p. p. załogujący 
w Sanoku.  N a  obchód pogrzebowy uda ła  się m u­
z y k a  tegoż pułku.

W Dubieckll danem będzie n a  korzyść 
s t raży  ochotniczej pożarnej p rzedstawienie  t e a ­
tra lne  dn ia  29 .  bm. Odegrane  z o s tan ą :  „ Jeden  
z nas  musi się  ożenić" kem edya  w 1 akcie,  „ F i ­
l iż a n k a  h e rb a ty "  kom edya w 1 akcie  ; zakończy  
obraz  z żyw ych  osób „Złe  wróżby" (Kometa).
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Kronika zamiejscowa.
Zjazd inspektorów  szkolnych -krę 

gow ych odbył Nie we Lwowie w dniu 15. 
i 16. b. in. <'ma,\ ia n o  w czterech sekeyach 
1 ua pełnych posiedzeniach sprawę rewizyi 
czy tanek dla szkół cztero i więcej klasowych, 
nankę dopełniającą,  realia i n ektóre sprawy 
osobiste. Zebranych inspektorów przyjął  p. 
namiestnik na osubuej ąudyencyi,  podczas 
której wypytywał  kolejno wszystkich o wa­
żniejsze sprawy ich okręgów, przypominał 
im różne piekące sprawy wymagające zała­
twienia, udzielał różnych wskazówek i pou- 
czań. Z pytań i uwag poczynionych przekonali 
się inspektorowie, że wszystkie wybitne 
sprawy każdego okręgu, są p. namiestnikowi 
w najmniejszych szczegółach znane. Po od­
powiedzi na przemówienie wi bran -go przez 
inspektorów kolegę, zaznaczył  p. namiestnik 
dobitnie swą życzliwi śc dla szkolni, twa lu 
dowego i nauczycieli Indowych i uwydatni ł  
znaczenie cywilizacyjne czkały Indowej, a 
w szczególności nłuk i  doj iełniaąuej .  Na p o  
siedzeniu inspektorów byli obecnie ws-yscy 
trzej krajowi inspektorowie szkół, którzy też

kiorowali obradami o nauce dopełniającej i 
i udzielili swych rad i spostrzeżeń co do 
czasu i sposobu odbywania  nauki i planu 
naukowego.

A z d. 25. września 1890.

Rozmaitości.
Baron Hirsch w ostatnich czasach 

zwrócił r?» siebie szczególniejszą uwagę 
dziennikarstwa francuskiego. Niektóre z 
dzienników domagaią  się w y d a k u ia  z g ra ­
nic rzcczypospolitej tego milioner' ,  i m i ' w y ­
dalenie to ogłaszają jako  rzecz społu ona, 
a to z przyczyny odkryć,  poczynionych 
przez Mermciza w Coultsses du buulwngism* 
i stawianego mu zarzutu, j akoby w swoim 
czasie wspierał  Boulangera.  Zanim sprawa 
ta się rozstrzygnie, podajemy tu sylwetkę 
człowieka, którego imię znane jes t  tak po­
wszechnie.

Bar. Hirsch urodził się w Monachium 
dnia 9. g rudnia roku 1831 z ojca Józefa 
(urodzonego w Wttrtzburgu dnia 24. lipca 
roku 1805), bankie a aworu bawarskiego, i 
z Karoliny Wertheimber (urodzonej w F r a n k ­
furcie dnia 18. sierpnia roku 1810). Ojciec 
jego mianowany został baronem w dniu 2 . 
kwietnia roku 1869 przez króla bawarskiego, 
Ludwika  II, a dziadek,  Jakób,  który także 
był bankierem dworu bawarskiego,  nabyw 
szy dobra szlacheckie Gereuth, podniesiony 
został do godności szlacneckiei w dniu 13. 
sierpnia roku 1818 przez króla Maksymilia­
na Józefa, aby  mógł w świeżo nabytych 
dobrach prawa dziedziczne w?ykonywać. 
Herb nowego szlachcica wyobrażał na tle 
złotem wzgórze zielone, po którem biegnie 
jeleń barwy naturalnej,  z rogami o 10 g a ­
łęziach i z językiem czerwonym.

Obecny Baron Hirsch mieszkał niegdyś 
w Bruk8clli i w mieście tem poślubił w 
dniu 28. lipca roku 1855 Klarę Bischoffs- 
lieim, urodzoną w Antwerpii dnia 18. czerw­
ca roku 1833, córkę byłego członka senatu 
belgijskiego. W dniu 11. lipca roku 1856 
urodził im się syn w Brukselli. Ten  ostatni, 
doszedłszy do pełnoletuości,  po złożeniu wy­
maganej przez prawo belgijskie deklaracyi,  
dostał w dniu 19. lipca r. 1879 poddaństwo 
miejscowe i Jo nazwiska Hirsch przydomek 
Gereuth.  Król Leopold II w dniu 29. wrześ­
nia I 08O przy jął  go w poczet szlachty bel 
gljskiej z tytułem dziedzicznym barona. Pierw­
szy to był izraelita szlachcic w Bdgi i .  Mło­
dzieniec ten zmarł  w Paryżu w d. 6 . kwiet ­
nia 1887 r.

J a k  wiadomo, for tuna bar. Hirscha po­
ważnych dochodzi rozmiarów.  Nie ma tu 
mowy o miliardach, o których głoszono, 
znajdzie s.ę jednak około 300 milionów fr. 
Pani Hirsch więc, która po śmierci ojca 
dziedziczyła jakieś 20 milionów, biedaczką 

jest w porównaniu z mężem. Ciekawem jest 
powstanie tej fortuny. Baron bankierem był 
w Brukselli .  Owóż w t ’ ni ctasie Langrand- 
Dunionceau założył w Belgii stowarzyszenie 
katolickie finansowe, zajmujące się jedno­
cześnie bankierstwem i przemysłem. Jak 
później Union Generale, przedsiębiorstwo to 
runęło pod naciskiem połączonych usiłowań 
żydowskich i wolnomularstwa. Pomiędzy 
1’cznemi przedsiębiorstwami banku Lan- 
grand  figurowały koleje otomańskie.  Kon­
ces ję  na koleje te nabył bar. Hirsch za 
bezcen i one to prawie wyłączne stanowiły 
źródło kolosalnego majątku.

Kary śmierci. Todług statystycznych 
danych, zebranych przez Towarzystwo im 
Howard’*, okazuje się, że od roku 1879 do 
1888 włącznie, z ogólnej liczby 299 prze­
stępców, skazanych na karę śmierci, powie­
szono 145 osób. Pomiędzy powieszonymi 
znajdowało się 9 kobiet. Nie dokonano ani 
jednej egzekucyi we Włoszech od r. 1876, 
w Belgii od r. 1863, w Holandyi od r. 1860 
w Portugali  od r  1843. W Niemczech i 
Austryi istnieje wprawdzie kara  śmierci, 
ale bywa ona wykonywaną  w wyjątkowych 
tylko wypadkach.  We Francyi  również bar­
dzo względnie wydawane  są wyroki śmieni .  
Od r- 1887 do obecnej chwili, s ad?  francus­
kie nal iczyły G83 osób. kwalifikujących się 
pod gilotynę, skazano zaś tylko 23, i z tej 
liczby tylko na  ośmiu dokonano egzekucyi, 
iuue zaś uwolniono.

Zapiski bibliograficzne.

II lustrow any „Noworocznik Śm i­
gusa" j est  pierwszą u nas jaskółką ,  zwias­
tującą z wysokości półek księgarstkieh nie­
omylne nastanie roku  1891. Zapobiegliwe 
wydawnictwo popularnego pisma humory 
stycznego wyprzedzi ły tym razem wszystkich
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wydawców ka lendarzy — których imię jes 
legion i co z przyjemności ą stwierdźić można 
postarało się o to, a ż e b y ,  wysunąwszy  się 
na samo czoło w corocznym ka le nda r ;o w ym  
biegu, t akże i rzeczywistą wartością swego 
dzieła godnie to miejsce utrzymać.  P o o ą w  
szy od zewnętrznej nader ozdobnej formy, 
jaką  odznaczały się tylko — zagraniczne 
kaleudarze, a skończywszy na wypracowanej 
części informacyjnej,  według najnowszych i 
najlepszych dat i wykazów — wszystko tam 
dobre, powiedziel ibyśmy najlepsze, naco w 
nas/y,-ii stosunkach zdebyć się można. O części 
literackiej,  którą poświęcono sporą c/ęść k a ­
lendarza,  możnaby napisać dłużNzą i po­
ważną  recenz ję,  spotykamy tam bowiem 
imiona koryfeuszów naszej l i teratury bieżą­
cej, jak Sienkiewicza (którego głęboko ob- 
uiyślaua „Legenda  żeglarska* jest prawdziwą 
per łą l iteracką), dalej Prusa,  M. Rcdocia, Dy­
gasińskiego, Wilczyńskiego, Urbańskiego Wł. 
8 teb. lskiego, Kodzicwiczównej — ob -k któ­
rych grupują  się młodzi pracownicy i szczęśli­
wi debiutanci na polu piśmiennictwa. Na  ogół 
biorąc, dużo w tych utworach humoru, za- 
prawiouego nierzadko satyrą,  wi°le dowcipu 
i wes •]o ś c i , a nigdzie, co z prawd, iwem 
uznaniem podnosimy, nigdzie zbyt  lekkich 
żartów i takich konceptów, jakimi zwykły 
wojować podobne wydawnictwa.

Jest  to zasługą Śmigusa, że do szpalt 
swoich nie przyjiusze/.a tej taoiej a niesmacz­
nej strawy 1 i tcrackisj, a dał natomiast  u- 
datuą całość, złożoną z wybornych nowelek 
a wesołych i przyzwoitych wierszyków. S ło­
wo pochlebne należy się również utworom 
ołówka, których na kartach kalendarza ob­
fitość niezwykła.  Eleganckie rysunki Bru­
n o m  Topy, F.  Kóywtranda, Popiela, L. S ta­
siaka i St. Jan iwskicg >, wesołe szkice J ó ­
zefa Kraszewskiego i innych są i ładnie 
wykońe/.oue i na zdrowym humorze oparte. 
Oprócz tego pomieszczono wyboru* rycioę, 
przedstawiająca „Pochód pogrzebowy A d a ­
ma Mickiewicza w Krakowie." Są też bar ­
dzo dobre reprodukcje  f i tnrynkograficzne,  
jak np. Grottgera „Wśród bitwy," „Pod 
Wiedniem," Androlego „Koncert  Januła, " 
Kossaka „Zgon M dicrta," St. Bakułowicza 
„Niewolnik i patrycyuszkn" itp. Świadczą 
ono, ż,e wydawnictwo dbało nietylko o 
chwilę bieżącą, ale i o spopularyzowanie 
dziel, ktrre wypłynęły z wyższego nastroju 
i polotu ducha. Czysteui i dokładnem odbi* 
cieni rysunków znana lwowska firma lito­
graficzna p. Pr/. 1 szlaka zarobiła sobie tiowe, 
a zupełnie zasłużone pochwały. Dodać na­
leży. że i dział informacyjny zredagowany 
z taką starannością i dokładnością,  iż s ta ­
nowić może doskonały podręcznik w razie 
potrzeby dla mieszkańca nie tylko stolicy, 
ale i kraju całego. NaKonjhc dotknąć należy 
rzeczywiście bajecznie iiinkiej ceny, za któ­
rą kalendarz na sprzedaż wypuszczony zo­
s ta ł :  50 et. Za tę cenę mieć dosiconaly hu­
morystyczny illustrowany kalendarz na cały 
rok, to znaczy istotnie za be/.ccu zaopatrzyć 
się w niezbędnego, a wesołego i wiernego 
towarzysza i p: / .ewednika przez rok cały. 
Mamy nadzieję, że jeśli i następne „Nowo- 
roczniki Śm igusa" będą j i b ś b y  ty lko równie 
starannie w,dane ,  to staną się za lat pare 
najpopularniejszem w kraju wydawnictwem 
kalendarzowem.

WyOawca 1 oilpowit-al/.ialuy redaktor 
J ó z e f  J a r o l i m .

Rozkład jazdy.
(czas pesztońsk').

Z  Przemyśla do Lwowa odchodzi pociąg 
osobowy o godz. 5. min. 37 rano, kuryer- 
ski o godz. 1 min. 34 po płd., mieszany 
o godz. 3 min. 31 po płd., osobowy <> godz 
6 min. Ib wieczór.

Z  t ,  zamyśla do Krakowa odchodzi po­
ciąg osobowy o godz. 6 min. 50 rano, oso- 
bowy o godz. 9 min. 53 rano, kur ie rsk i 
o godz. 4 min. 19 po płd., osobowy o 
godz. Ll min. 7 wiec/,.

Z  Przemyślu do Cnyrowa, Zagórza No 
wego Zagórza, M ezl Laborcz i Leg.-M ihalyi 
odchodzi pociąg mieszany o godz. 8 min 
10 rano, mięsz. o godz. 1 min 57 w płd. 
osobowy o godz. 12 min. 4 w nocy.

Do Przem yśla  z Leg.-Mihalyi, Mezd- 
Laborcz, Nowego Zagórza,  Zagórza i Chy- 
rowa przych"dzi pociąg osobowy o godz. 
3 min. 21 rano, niięszauy o godz. 12 miń. 
26 w płd., mieszany o godz. 8 min. 12 
wiecz.

Oprócz tego lokalu:'
Z  Przemyśla do Chyrowa o godz. 7 

min. 40 wiecz.
Z  Chyrawa do Przemyśla o godz, 

miu. 3 rano.



GAZETA PRZEMYSKA z dnia 25. września 1890. Nr. 77.

Nr. 6 5 l5  v. 1890

A V I S 0.
Von der Militar- yerw altung werden nach kaufmannischer 

Usance besehaftt:
I. Fiir das Militar-Ycrpfiegs Magazin in Przemyśl:

13.900 Meterzentner Roggen und 13.800 M terzenturr Hafer.

II. Fiir (las Militar-Yerpfiegs-Magazin in Jarosław :
15.000 Meterzentiier Rnggen und 3(5 400 Metei zciitncr Hafer.

III. Fiir das Militar-Yerpflegs-Magazin in Rzeszów:
7.700 Metferzeoti-.er R ogg in  ut d 12.800 Meterzentner Hafer.

Die Abstellung liat zu erfolgen:

Doniesienie.
Zarząd wojskowy 

ma zakupić zwyczajom kupieckim:

I Dla wojskowego prowiant, magazynu w Przemyślu:
13 900 metry i/u .  c tnarów '/yta i 13.800 metrrczn.  cetnarów owsa.

wojskowego prowiant, magazynu w Jarosławiu:
15.o00 meti yc/.ii. cet na rów ż\ ta i 36.400 me l rycz n. celna rów

in . Dla wojskowego prowiant, magazynu w Rzeszowie. 
7.l0v) metryczu. eetuarów żyta i 12 800 metryczu, eetuarów owsa.

Odstawa ma nastąpić:

sa.

r a 1* P i* z e ni y ś I
w Przemvślu

a li J a r o s l a u
w Ja ic s ła wiu

ab R z e s z ó w
w Rzeszowie

A m  31  «  n  a  t  e
W miesiącu

R o g g e n
Żvta

H a f e
Oivsa

r R - g g e n  
Żt  ta

H a f e r
Owsa

R ■> g g e n 
ż eta

Ha f e r
Owsa

M e t e r z e u t n e r — c e t n. m e t r .

November (Listopadziei 9
9

2000 2000 3000 5700 4000 4000

Dezentber (Grudniu) r
H 2000 2000 3000 5700 . 4000

Jaoner (Styczniu) 2000 2000 3000 5700 4800

Fe b ru a r  (Lutym)
H

200O 2000 1500 5700 3700 -

Marz (Marcu) 9
r
H

2000 2000 1500 5700 •

April (Kwietniu) 2000 2000 1500 5700 •

Mai (Maju) 1900 1800 1500 2200 • .

Zusammen 13.90U 13.800 15.000 30.400 7700 12.800

1. Die bcziiglichen d f i i t lh h  abgefasstcn  Y e rk n n fsau trag e ,  welolie an kein k iirzerrs  ais ein 
impegno »on 14 Tagen gebuudei t  sein l i i r f t u ,  uss* n li s iiingMin 16. O k to b e r  1890 ntn 10 Uhr Vur- 
m it t a g s  be i  der  Intendanz des 10. Corps in Przemyśl im vc rsiegi In n Couveif ,  mit  der  B ezeichnung 
„ V e r k a n f s - A n t r a g  aut R oggen u"d  I la le r "  yersel i in ,  eiugt b iaefit  werden. — Die y c rk su l s -A n t r i ig e  
a ind , wenD sie ancb fr iiber e in g e b r a i h t  werden solten,  m ii dem yorb tnan i i teu  f a g e  zu d a t i ren  unU 
kom m en m i t  e ine r  50 K re u ze r  S tem p e lm ark e  zu yersebon.

2. Die V e r k a n f s - A n t r a g e  kbnnen  en tw eder  a u f  die gnnzen yors tehenden  Q u an t i ta ten ,  oder  
aucb  n u r  a u f  k le inera  Pa r t ieu  der ausgeschriebenen  B edarf inengen bis 100 q he rab  gestell t  werden, 
w obei  sich a b er  anderse i ts  die M il i ta r-V erw al lung  das Kecht vorbeh;il t ,  aueh nur  den einen ( der 
anderen  A r t ik e l ,  oder T h e i lą u a n t i t a t e u  d e r  offerirten Men tren anzunebm en.

3. D er  E inkaufs-Com m ission u u h e k a u te  U n tem e l im er  haben zu veranlasseu ,  das  ii ber ihre 
So lid ita t  und  L e is tu n g s fa h ig k e i t  ein Zengnis  u. z. wenu sie protm  ollirtc Firmen baben, vou der Handels- 
U. G ew erbekekam m er ,  sonst  a b e r  von der  zusiandigei i  k. k. polit ischen Bclibrde a u f  amtlicbeu Wege, 
u.  z. sp a tes ten s  am V e rh a n d lo n s ta g e  se lbst bei der  In tendanz  des 10. Corps in Przemyśl e inlange.

4. V e rk au fe r ,  welche der Einkauts-Com miss iou nicht hinliiiiglich b e k a n t  sind, lialieu weiters 
die  ErfUllung de r  e ingegangenen  V erpflicb tung  durch  den E r iag  e iner C aution  in der  Hohe  von 10 
F r o z e n t  d e i  nacb den genehrnigteD Pre isen  entfalleudeii W er tb es  der e rs tandenen  L ieferung zn ver- 
s ichern.  DieBe C au tion  h a t  de r  V e rk a u fe r  m it dem Schlussbriefe  be izubringen.

5. Die A bste l lung  der  A r t ik e l  h a t  f ranco  D epo t  der yo rg eu an n ten  Verpflegs-Matrazine nach 
W eisu n g  derselben zu erfolgen. E ine friihere A bs te l lung  d e r  einzelneu L ieferra teu  w ird  nieb bewill igt.

6. In  den Verkaufs-A«llr5gen ist die Provenienz der augebotenen  A r t ik e l  unbedingt. und  genau  
auzugeben, — A uf  die L ieferung aus lan d isch er  Korneifi  uchte  wird nur ansnalimswuise  refh-etirt,  
w ird  solcbe offerir t ,  so ist  im V b rk a n is -A n t ra g e  die Proveu ienz  gleicbfalls anzulut ireu  und sind m it 
dem" Offerte zwei yersiege lte  Muster im Minimalgewicli te von j e  2 Kilogramm beizubringen .

7. F i ir  d ie  A b s te l lu n g  k ann  die Begti i is t igung  des Militar-Tarifes in A n sp ru cb  genommen 
werden,  jedoch i s t  dies im V erk an fsb r ie f  zu bediugen, fiir welchen Kall die Proyen ienz  der  Lieferuuga- 
ą san t i tŚ ten  w o  m ógiicb  nacb den Bezugsorten zu specificiren kommt.

8. Die Verleihung Jra r ischer  Sacke kann  nur ausnahmsweise und wenn die* im W rk n u fk -A ii t rag e  
bednngen  und  abBolut nur gegen Entrichtung der Leihgebiihr zuges tanden  werden.

0. Der R nggen  nad Hafer inuss die liir die V e r |  flegung des k. u. k. Heeres yorgesc hriebene 
Q nalita t  h a b e n .  Hiebei wird jedoch bemerkt, dass fiir Brotfrucht besserer  ais nur tnagazinsmassiger Qua- 
litSt bis einschliesslicb 73 kg. Qualitatsgewicht, ensprechend hdhere Preise begehrt werden kdnnen, welche 
eyentuell auch zugestanden werden.

10. Die naberen  Bediuguugen ,  welche den Kaitf ibschliisscn zur Grundlage  zu diotien haben, 
s ind  dem fiir d ie yorl iegende  AusBcbreibuug iimtlich ansg e fe r t ig ten  und  bei der  C o rps- ln tendanz .  
so w ie  bei u en Militar-Verpflegs-Magazinen in Przemyśl,  J a ro s la u  nnd Rzeszów wiilireud d e r  gewolin- 
licben Am tBtunden zu Je d e rm a n n s  E ius icb t  aufliegendcu Usancen-Hcfte Nr. 6514 vom 20. Sep tem b er  
1890 zu entnebm en.

Usancen-Hefte kouuen  bei den genannten  Ml]itar-Vorpflegs-Magazinen zum Preise  vou 4 K re u ­
zer per  D rnckbogen  bezogen werden.

11. Die Y e rk a u fe r  mliBBen im Verkaul 's  A n t ra g e  und im Schluasbriefe ausdrlicklich anfiibren, 
dass ihnen  das e rw ah n te  Usancen-Heft Nr. 6514 von 20- Septem ber  1890 seinem vollen Inha lte  nacb 
b e k a n n t  ist, nnd dass dasse lbe,  B ow ei t  es nicht  durch yors tehende  B estim m ungen raodificirt wird, 
in a l lea  P n n k te n  fiir die A bw ickelung  dieses Geschaites  m assgebend  bleibt.

12. Nachtrag lich  oder  im telegrafischen W eg e  e iu langende V erkaiifs -A nsrage ,  sowie solche. 
welche den geste l l tcn  B edingungen  nicbt entsprecben ,  bleibeu unberiicksichtig t .

13. Die Bezalung erfo lg t  fiir j en e  Par t ien ,  we 'chc bis Eude  Dezember 1890 zur Einlieferung 
ge langen,  im Laufe  des Monats Ja n n e r  1891. fiir d ie w e i te reu  L ieferpa; t ien nach dereń  Abste l inug.

14. Die erforderliohen Q uit tungs tem pel  t r a g t  das A rar .

Przemyśl ,  am 20 Septe mb er  1890.

Vou der k. o. k. Intendanz des 10. Corps.

1. D otyczące  d o k ład n ie  ułożone podania  cen sprzedaży, k tó re  nie powinna na krótszy  termin 
zobow iązyw ać  ja k  14 dni. m ają  być  o d dane  w zap ieczę tow anej  Kopercie z napisem ■ „podanie  cen  surze-  
daży  na że to  i o w ie B "  najdalej  oo 16. paźdz ie rn ika  b. r. o  godzinie  10 przed południom w in te n d a n - 
tu rze  10. K o rp u su  w  P rz e m y ś lu . Podania  cen sp rzedaży  m ają  być t a k i e  w razie wcześniejszego oa- 
desłania,  d a to w an e  z dnia  zwyż w ym ienionego i zaopatrzone  m a rk ą  s tem plową na 50 ct.

2. P odan ia  cen sprzedaży  m ogą  op iew ać  a lbo na całą  zwyż podaną  ilość, a lbo też na  mniejsze 
p a r ty e  rozpisanej ilości potrzebnej aż do 100 ce tnar .  inetr , przyczem sobie  zarząd  w ojskow y zas t rz e ­
ga prawo do za tw ierdzen ia  tak ż e  ty lko  jed n eg o  lub drug iego  a r ty k u łu ,  lub też zatw ierdzen ia  pewn j  
części z oferowanej ilości.

3. P rzedsiębiorcy , k tó rzy  zakupuęj  koinisyi nie są znani,  mają s ię  o to posta rać ,  ab y  św ia ­
dectwo o ich rzetelności i możności dostawy, w razie, jeżeli m ają  p ro to k o ło w an ą  firmę, przez d o t y ­
czącą Izbę bandlow o-przem ysłow ą,  w k ażdym  innym razie przez do tyczącą  władzę polityczną w 
d rodze  urzędowej i to najpóźniej do zwyż oznaczonego dnia  rozpraw y  do in te n d a n tu ry  10. K orpusu  
w Przem yślu  przesłano zostało .

4. P rzedsięb iorcy ,  k tó rzy  zakupnej  koinisyi nie Bą dosta teczn ie  znani,  m ają  zapewnić  spe łn ie ­
nie sw ego  zo b o w iązan ia  przez złożenie kaneyi w wysokości 10 procent, wartości  całej n aby te j  d o ­
s taw y.  T e  k an cy ę  ma przedsiębiorca  z łożyć przy spisaniu  l istu ugodowego (Schlussbrief.)

5. O ds taw a  a r ty k u łó w  m a  się o d b y ć  franco sk ła d y  zwyż wym ienionych  p row ian tow ych  m a­
gazynów. W cześn ie jsza  o d s taw a  po jedynczych  pa r ty j  nie je s t  dozwolona.

G, W podaniach cen sp rzedaży  ma być prowenieneya  oferow anych a r ty k u łó w  nieodzownie  
i d o k ładn ie  oznaczona. D o s ta w a  z a g ra n ic z n y c h  z b ó ż  będzie ty lko  w yją tkow o n.vzględniona, przy ofe­
rowaniu  t i jż e  ma być prowenieneya  w podaniu  oznaczona i m aja  być razem z ofertą  dwa zapieczę­
tow ane  w zory  najm niej  2 k i logram y ważące nadesłaue.

7. P r z y  o d s taw ie  można się  na  kolejach posług iwać  ta ry fą  wojskow ą,  jeżeli już  w po d an iu  
teu warunek  się stawia  ; w tak im  razie musi p row enieneya  pojedynczych par ty j ,  d ile możności przez  
okieś lenie  miejsc d o s taw y  b y ć  oznaczone.

8. W ypożyczan ie  wojskowych worów może być tylko wyją tkow o, i ty lko w tedy, jeżeli w po­
dan iu  jest z - iw arunkowancin  i li ty lk o  za o p ła tą  kw oty  wypożyczaln ą dozwolone.

9. Zyto  i owies musi mieć p rzep isana  dla wyżywienia  e. i k. wo jska  dobroć. Tu się je d n a k  
d oda je, i e  za zb o^ e le p s ze j ja k  tylk o  m a g a zyn o w e j ja k o ści, a ż  do 74 k ilo g r w a g i na hak o litrz e  (0 u a li- 
ta tsg e w ic h t), odpow iednio w y ż s z e  ce n y żą d a n e  b yć  m ogą. które ce n y te ż  p rz y z n a n e  b yc  mogą.

10. Bliższe w arunki ,  k tó re  tym  kupcom za podstaw ę służą, są  w zeszycie w arunków  Nr. 6514 
z d n ia  20. w rześn ia  1890 zaw ar te .  Ten zeszyt w arunków  sprzedaży sposobem kupieckim  (Usancen- 
Heft) jeat dla dotyczącej rozprawy urzędownte  wys taw iony  i może przez każdego  w in tendau tu rze ,  
j a k o te ż  w p row ian tow ych  m ag a zy n a c h  w Przemyślu, Ja ro s ła w iu  i Rzeszowie podczas  zw y k ły ch  g o ­
dzin urzędowych być przejrzanym.

Przep isane  zeszyty  w arunków  można nabyć w wyż wym ienionych p row ian tow ych  magazynach 
za cenę 4 ct.  za a rkusz  d ruku ,

11. P rzedsiębiorcy  m uszą  w podaniu  cen sprzedaży i w liście nsodow ym  fSchlussbriefj  wyra- 
rażuie  oświadczyć, że zwyż wym ieniony  zeszyt w arunków  sprzedaży  (Usancen-Heft) Nr. 6514 z dnia 
20. września  5890 w całości zna ją  i że tenże zeszy t  o ile zwyż podane  bliż .ze  określen ia  t e g o ż  d o ­
niesienia treści w arunków  w tymże zeszycie zaw ar tych  nie znoszą, we wszystk ich  p u n k tac h  dla 
za ła tw ien ia  tej sp rzedaży  j e s t  obowiązującym.

12. Późniejsze  lub telegraficzne pod an ia ,  j a k o te ż  tak ie ,  K t ó r e  w ym aganym  w arunkom  nie o d ­
powiadają ,  nie będą uwzględuione.

J3. Z ap ła ta  n a s tą p i  za ilości ods taw ione  do końca  g rn d n ia  1890 r. w miesiącu s tyczniu  1891 r. 
a  za  w szystk ie  dalszo p a r ty e  po  ich odstawie.

14 W y d a tk i  za stemple na  k w i ty  ponosi wojskowość.

Przemyśl  dn ia  20. września  1890.

Z c. i k. Intendantury 10. Korpusu.

a s ia l

KRO WIANKA
z  koncesyonowanego zak ładu  krowiankowego 

I. Freysingera lekarza miejskiego w Lisku, 
do nabycia

w aptece „pod Opatrznością” F. Bajera
w Przem yśla.

WODY MINERALNE
krajowe i zagraniczne

u t rzy m u je  na  sk ładzie

aptćka „pod Opatrznością** F. BAJERA w  Przemyślu.
Y T t T t t Y | » ; ;  » mf V T T T T T T ^

Drukiem S. F. Pietkiewicza w Przemyślu.


